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W i a d o m o ś c i  K r a j o w e .
Sar. 4l-P etersburg dnia 3o lipca.

Przez оду wyższe dyplomata mianowani nay- 
łeskawiey kawalerami orderow: dnia 27 lipce, ś. 
Alexandra Newskie go, jenerał-adjutaot Uszaka w 
2gr9 dnie lg lipca, ś* W łodzim ierza  2giey klas- 
sy wielkiego krzyża, radzca ta jny  senator, Cze* 
liszczew', dnia 22 ś. A n n y  iśzey  klassy z Koro* 
щ  Cesarską^ jenerał-porucznik, / /  ilson> zarządza
jący manufakturą alexandrowską. ( /i . 1.)

— N ay jaśihieysz y C esar» J egomość, ogląda
jąc w dmu 16 teraźoieyazego lipca, ekwipaź gwar- 
dyij który z wyprawy powrócił , znalazłszy we 
Wszystkich względach odznaczający się porządek 
j stan iego piękny, oświadczył przez rożkaz dzienny 
jg lipca, wysokie swo zadowolenie dowódzcy tego 
ekwipażu* kontr-admirałoWi Bellinghauzenow i, 
d wodzącemu nim, kapitanowi 2giey rangi K a-  
zinowi, oraz wszystkim PP* sztahsi óber-ofice- 
rtm* a dla niższych rang daruie po 2 ruble, po 2 
f. mięsa i po 2 porcye wódki na każdego* (G. Л* P .)

— Dnia 6 z. lipca, o godzinie i2tey południo-
wey, Krasuosielski czasowy szpital woyskowy był 
nuczęśli wiony Nay wyższóm odwiedzeniem N ay- 
jAŚtiiEYSzycti P aństwa, Cesarza J egomości i Ceśa- 
nzowey J kymości, z J ego Cesarską W ysokością 
W ielkim Х ц Ц сіем M ichałem P awłowiczem. 1) 
ztiazdu do szpitala , Wysocy Goście byli spot
kani przez starszegd lekarza Obłomijewskie-
go, dozorcę tego szpitalu * rangi giey klassy Ko- 
fiopłćr>*gr> i de&urnego oficera gwardyi. Po przy» 
jęciu rapporto w, Cesarz J egomość rozkazał dozor
cy prowadzić Siebie do izby azaretowey, odwi6- 
dzsiąc bez wyiątku wszystkie pokoie; na weysciu 
do jednego z nich* dozorca doniosł Cesarzowi J e 
gomości, i ł  nie może w nim przyiąć Cesarzowby 
J kyMości, dla tey przyczyny, że ieden ciężko cho
ry  konał. C esarz na to taczył odpowiedzieć : „Ja  
mogę weyśdż.” I ,  obróciwszy się do Cesarzowe* 
J eym.>śuii raczył oświadczyć przyczynę, dla którey 
NayjaŚiMeysza P aki nie mogła weyść do izby* Sam 
zaś C esarz J egomość, wszedłszy i zbliżywszy się 
do umierającego żołnierza leib - gWardyi półku 
Izmayiowskiego, wypytywał się, tak samego cho
rego, lako i medyków o stanie iego choro by 5 po
ty rn taczył przeyśdź, prZez oddział kadetów, do 
offiCBrów cbofych, gdzie N ayJasrieysza Cesarzo
wa j zaszczyciła rozmową chorego MisirOWa , 
chorążego Igo półku naukowego karabinierów* 
Ztamtąd, przez ogród, Mayjasnieysi P aństwo r a 
czyli póyść do izb letnich , gdzie C esarzi Zwró
cił Cesarzowey J eymości uwagę na bardzo piękny 
widok obozu gwardyi,rozłożonego na przeciwległey 
górze* C esarz J egomoś ć* zbliżywszy się do kuchni, 
raczył dozorcy rozkazsć* iżby na próbę potrawę 
wyniesiono na dziedziniec* a gdy dozorca przyniósł 
żupę i bułkę dla widzenia CesaUzowI J egomo
ści , Cesarz raczył skosztować i r z e k ł  : 5* R o
sół p r  zewy bor na'f> i rozkazał pokazać Nay j  aśniby- 
szey Cesarzowey. Na г jAŚMBfrtzA P ań! raczyła ko
sztować potraw przygotowanych dla chorych. Po- 
tóm, C esarz J egomość  , oświadczy wszy s w o i e 
Monarsze podziękowanie zwierzchnikom szpitalu* 
wrócił do pałacu, żnaydwiącego się wedl*- tegoż 
szpitalu. W  kilka g>d/.io, N ayJaśribyszy Cesarz* 
wyieżdzaiąc 7, K raśnego  sioła, wspomniał leszcze 
O umierającym chorym , i raczył prźysfać feld- 
jegiera , dla dowiedzenia się* azali otl żyiej 
l ie  ten iaż nie znalazł go w życiu. (A /•)

—Jego Królewska Wysokość, Xiążę Następ
ca Szwtdzki , dnia 18 t. m.* o godzinie 9 zra- 
ua* raczył z G alczyna  wyjechać do Iźorskich 
fabryk  adtniralicyynych, dokąd p tźyby ł o godzi
nie 11* i byt spotkany przez ich  zwierzchnika* 
jenerał - porucznika , W ilso n a , tudzież przez in
nych urzędników. Jego Wysokość, po obeyrze- 
niu fabryk, miał tam objad, na który byli takoż 
zaproszeni: zwierzchnik fab tyk  i dowódca 6go 
ekwipażtt roboczego, półkownik F ro łow . Z a  o- 
my ze swoiey biegłości i sztuki w robieniu narzę
dzi m atem atycznych, kapitan Sam óyłow  * m iał 
zaszczyt złożyć Aiążęciu dwa narzędzia, swoiey 
roboty* Po obiedzie Jego W y so k o ść , oddawszy 
zupełną sprawiedliwość zaprowadzonemu w tych  
fabrykach porządkowi* urządzenia machin i nowo 
odbywanym robotom, raczył Udać się do pó łko
wego sztabu półku gtenadyerów H ra b i  A rakczS*  
iew a , gdzie miał nocleg* Dnia 19, b y ł  przegląd 
pólku grenadyerów Hrabi A ra kcze iew a  * w sk ła 
dzie trzech batalionów i kantonistów wszy
stkich ro t ,  poczem* Xiążą oglądał zakłady. Od
chodząc z obiadu* Xiążę raczył odwiedzić półkowy 
sztab półku grenadyerów* Xcia K aro la  Pruskiego, 
oglądać należące doń zakłady, i mieć tam nocleg. 
Nazaiutrz, dnia 20 lipce* po przeglądzie i pO obie* 
dzie* który m iał w fabryce drzewo piłowniczey 
Jego Wysokość* raczył udać się na nocleg do 
tztabu półku Cesarza Abstryackiego * zk ą d , dnia
21, po uczynionym tego półku przeglądzie, X ią -  
źę miał obiad w JSoivogrodziei po którym raczył* 
o godzinie 2 z południa, wyjechać do S t-P eters*  
burga , i* o godzinie 2 w nocy* szczęśliwie p rzy 
by ł  do pałfcsu tautyckiego, gdzie z rozkazu n a j 
w y ż s z e g o  J ego C bsaRskiby Mości, przez iene- 
tał-adjutanta Cłirapowickiego, pokazane były prze
znaczone dla Jego K rólewskiey W ) okości, w po* 
darunkti, dwie bogate wazy malachitowe i dwie 
podobneż porcellanowe * piękney roboty* Dnia
22, <80 godzinie 5 z południa, Jego Królewska W y 
sokość raczył ieździć do P aw łow ska, w Celu po* 
żegnania się z J ey C esarską W ysokCścią W iel
ką XięŻNĄ, H blkiIą P awłówńą, gdzie, zabawiw
szy cały  w ieo o r ,  tegoż dnia wrócił do Sł-P o*  
iersburga. D n ia  23, X iąźę oglądał zbroiowniei sta
rą  i  nową * ludw isarn ią ; był obecnym przy 
podnoszeniu kolumny przez cerkw i eoborney Isa- 
kijewskięy, a ptitem raczył oglądać szkoły: berey* 
terów i fechtow;

Tegoż daia*Królew8ko- Szwedzki Poseł dawał 
obiad, na którym się znaydował Xiążę Następca, 
z całym swoim orszakiem , oraz z by łym i p tzy  
Jego Wyiokości PP* Jenerał-ad juta ntem M. E. 
Ghrapowickim , i Adjntantem - skrzydłowym, AP* 
jbnzarowym* Na len Obiad b y ł  takoż zaproszony ca* 
ły korpus dyplomatyczny. Xiążęcia spotykał po
seł i Urzędnicy poselstwa przy ganku. W ieczo
rem^ Xiążę był na tesrze fraoctizkim, na k tó 
rym  grano komedyą M izan trop .

Dnia 21* Jego Królewska W ysokość, zwie* 
dził dom towarzystwa wychowania panien szla
chetnych* i nie jednokrotnie raczył okazać uczu
cia wysokiego zadowolenia, które dlań sp raw ił  
kw itnący  stan tego Zakładu, jednego ze wspania
łych  zabytków , serdeezuey rossyyskich M onar
chii! troskliwości o prawdziwe dobro młodzieży 
żeńekiey Swoich wiernych poddanych* Tegoż dnia, 
był Znowu ti Królewsko - Szwedzkiego Posła, dla 
pierwszych państwa urzędników? wielki obiad,któ-



ty takoż został zaszczycony obecnością Jego K ró 
lewskie у Wysokości.

W ieczorem, Xią?.ę Następca znaydował się 
na widowisku ruskim, gdzie, stosownie do oświad- 
czoney przez Jego Wysokość chęci widzenia na
rodowych pląsów ruskich  i polskich, podług u- 
czynionego rozporządzenia przez głównego dyrekto
ra  widowisk Cesarskich, Xiąźęcia S. S. Gagarina, 
była  grana kom edya: miłość i  zdarzen ie , po 
k tórey nastąpiła wielka narodowa krotofiia: W e 
sele w ie jsk ie .

Dnia 25, o godzinie i  z południa, Jego K r ó 
lewska Wysokość, z orszakiem swoim, wyiechał 
do P eterh o ffu . (R . / .)

— Dnia i 5 teraźaieyszego lipca umarł tu, 
w  St-Petersburgu, po cięzkiey i długiey cłorobie, 
mistrz dw oru J .C .  M. i kawaler, Dymitr JHichay- 
łowicz Kołogriwow, w 5 i roku życia.

fan — L is ty  pochw alne , z  K la ssy  is z e y i  Мя!«з 
czewski Piotr, Borowski F ran c isz ek — z K la s s f  
2&іе'Уч Petrażyckś Jan, W ęglińsk i F ran c iszek —' 
z  K lassy 3c ieyy Bohdanowicz Józef — z K la ssy  
4tey , Kossowicz W ładysław , Czerski Benedykt— 
P  ubliczną pochw ałą , z K lassy  is z e y } Malczewski 
W ład y s ław , Ostrowski Maciey — z K lassy  2gieyf 
Palczewski Ignacy, Zdroiewski P io tr  — z K lassy  
Зсіеуу Kozłowski Felix , Ongirski P io t r— z  K las- 
sy  4te y , Borowski Jan.

Po rozdaniu nagród i  przemowie Dozorcy do 
Uczniów, Zgromadzanie uczące wespół ze świe
tnym  orszakiem G śct udało się do kościoła na 
T e  D eu m  la u d ą m u s , błagaiąc Pana Zastępów o 
długi szereg lat pomyślnych Naymiłościwiey dzil 
nam panuiącemu M onarsze N ikołajowi I ,  i całey 
J ego naydostoynieyszey C esarskibt  F a m il ii .

Dozorca Szkoły powiatowey Chołopienic**
kiey.

P o p i s y  S z k o l n e .
Swisłocz w Gub er.G r odzień . Uczniowie Gim- 

nazyum i Szkoły powiatowey w Swiełoczy d. 28 i 
29 czerwca r. t. odbyli ех ат іп а  publiczne, po któ
ry c h  ukończeniu, w obecności wielu urzędników 
i  oboiey płci licznych gości, J W ,  Antoni Sucho
dolski, Radzca Kollegialny, Doktor Filozofii, Dy
re k to r  Szkół Gubernii Grodzieńskiey i Kawaler, 
p rzyby ły  tu z Grodna iedynie, aby być naocznym 
świadkiem popisu młodzieży, rozdał nagrody ucz
niom celuiącym pilnością, znakomitym postępem 
w  naukach i dobrami obyczaiami; a mianowicie 
otrzymali nagrody:

W  G im nazyum : z Klassy 5. N a y  w yższą n a 
grodę , z ło ty  medal: Pankiewicz X aw ery  ; m edal 
srebrny : Macieiewicz Józef; L is t  pochwalny: Gu- 
miński Alfons, Jaroszewicz Jan .— Z Klassy 2. N a 
grodę w  księg a ch , z napisem za  pilność у postęp  
w naukach i dobre sprawowanie się : Dąbrowski 
Edw ard  ; pochwałę: Jelski Edward, Biełozierski
A lexander---- Z  Klassy 1. N agrodę  Samankiewicz
M icha ł ,  Macieiewski Julian; list pochw alny: Au- 
drzeykowicz W ład y s ła w , Andrzeykowicz Ja ro 
sław, Rzecki Ewaryst, W ysłouch  Alexander; p o 
chwałę: Neetorowicz Atexander i Oszmieniec W a -  
leryan.

W  Szkole Powiatowey: z Klassy 3. M edal 
sreb rn y : Telszewski L ucyan ; Nagrodę: Olszew
ski Napoleon, Szareyko Paweł; list pochw alny: 
Rzecki Otton , Michniewicz Julian, Roberowicz 
Jakub , W yrzykow ski P iotr , Sawaszyński Jan; po~ 
chw ałę  : Zaręba Ferdynand , Kossowski Hipolit, 
Paszyński Jan, Tarasowicz Julian. — Z Klassy 2. 
N agrodę: Butkiewicz Antoni, Hermański Adam, 
Olszewski Bronisław; list pochwalny: I łłakowicz 
Zygmunt, H rehorowicz Raynold , Plewiński S te 
fan; pochw ałę : Jelec A lexandec , Żwierowicz A- 
dolf, Kosowski Józef, Korbanowicz Józef; Mickie
wicz Józef, Mosiewicz Jerzy, Ostrowski W it  Ra- 
dowicki A lexander, Rutkowski Adam. — Z K las
sy 1. N a g ro d ę : L isicki P ro tazy ;  list pochw alny : 
Szwykowski W alen ty  , W olbek  Franciszek, E y 
symont A n to n i ,  Mitraszewski S tefan; pochwałę: 
B ułharow ski Antoni , Bułharowski Alexander 
W ierzbow sk i F e lix ,  H ołów ko J a n ,  Żwierowicz 
A lexander , K o ro  Euzebiusz, Grzymałła Marcin 
K ryczyńsk i Józef, K iersnowski Walenty, M acie
iewicz L udw ik , btocki Lucyan, Romanowicz Sa
muel.

P o d p isa ł:  Pomocnik Dyrektora Szkół Gu- 
b e rn n  G rodzieńskiey , Radzca honorowy Antoni 
Jnszkiewicz.

S zko ła  Chołopienicha pow iatu  Porysowskiego.
Dnia 29 czerwca b. r. odbyły się publicz

ne е х а т іп а  w Szkole powiatowey Chołopienickiey. 
Liczne zebranie osób płci oboiey zaszczyciło ten 
ak t  u roczysty , po ukończeniu którego , rozdane 
zostały celuiącym uczniom nagrody następne:

K siążki z napisem: za pilność, postęp w nau
k ach  i  chwalebne obyczaie, o trzym ali: z K lassy  
-iszey. Krassowski Zenon, H ryhorow iez  Daniel 
s  K lassy  2giey  Petraźyoki Józef, Rutkowski Ste-

Aasesor Kollegialny P io t r  Kossowicz.

F  R A N O Y A.
P a r y ż  dnia 28 lipca.
(s Gazety Warszawskiey.).

Niektóre Dzieńniki tuteysze, mianowicie op* 
pozycyyne, n iestosu jąc się do postanowień z dnis 
26 b. m. wyszły wczoray, i umieściły protestacyą* 
podpisaną przez g e re n tó w , redaktorów  i właści
cieli sw o ich , a umówioną dnia poprzedzaiącego» 
względem rzeczonych postanowień. D zienn ik  JETar- 
dlowy  zasadzał się w tey  mierze na wiadomey de- 
cyzyi Pana D ebelleym e. Ledw o zaś te Dzienniki 
wyszły, zaraz druki zostały zabrane przez policyą 
i źandarmeryą. Naywiększy opór w tey czynności 
okazali w ydawcy Dzieńników C zasy i Figaro. 
Drukarze różnych Dzieńników oppozycyynych 
zamknęli potem swoie d ruka rn ie  i rozpuścili ro 
botników. Podobnież uczynili niektórzy właści
ciele fabryk, przez co kilka tysięcy ludzi zosta
ło pozbawionych zarobku. W czoray  zapewniana 
w  giełdzie , iż część ich  udała się do St-Cloućv 
dla podania próśb swoich K rólow i Jmci.

G azeta  F ra n c y i  pisze: „Izba Deputowanych, 
mająca się zgromadzić według nowego prawa w y
borowego, nie będzie się iuz składała z 43o, lecz 
tylko z 258 członków , iak w  roku  1817. Tayne 
głosowanie ma bydź także zniesione.”

Piszą z Tulonu  pod d. 21 b. m.: „H rabia  P o- 
lydor de Laroche/oucauld , wsiadł na fregatę T h e -  
tis, celem udania się baypierw ey do A lg ie ru  a 
ztamtąd do Tunetuy  w szczególnem zleceniu do ta
mecznego Deia. Ludzie z rozbitych na morzu bry
gów, Silene  i d ven tu rey  ukończywszy swoię kwa
rantannę, udadzą się do kaplicy Nayświętszey Pan
ny D u  Cap Sicićy Patronk i m arynarzy.”

Pomiędzy kosztownościami należącemi do 
skarbu  Relencyi Algierskiey, znayduią się w iel-  
kie wazony kryształowe, agatowe i jaspisowe, k tó 
ry c h  oprawa złota i emaliowana , ozdobiona dro- 
giemi kamieniami, iest roboty florenckiey lub we- 
neckiey, i zdaiesię pochodzić z i6go wieku. Zna- 
leziono także piękny zbiór rynsztunków  i b ron i 
Hiszpańskich i M aurowskich. Spodziewają się i£ 
te wszystkie osobliwości będą wystawione w L o u lre .

K ró l  Jm ć  W irtem bersk i  ma przybydź w  
pierwszych dniach przyszłego miesiąca do tutey- 
szey stolicy. J

Słychać, iż adm irał jDuperre, przywiódłszy 
Rejencyą trypolitańską do uległości F r a n c y i , / -  
trzyma buławę marszałkowską.

W y ią tk i  z tuteyszego dzieńnika N a tio n a l z 
dnia 27 wieczorem: „Od czasów pierwszey re -  
wolucy!. P a r y  i  nie b y ł  tak bardzo zaburzony, iak 
w tych  dwóch dniach. B rak  iawności bardzo sie 
do tego przyczynia; policya kazała zamknąć wie
le kawiarni, czytelni i innych  mieysc, w k tórych  
się zwykle schodzono na gazety. W arsz ta ty  wszy- 
stkie pozamykane ; bogate sklepy na ulicach JRi- 
cheheUy S t  H cn o rć  i S t. D en is  są tylko na pół 
otwarte. Pa lais R o y a l  podobny do giuchego w ię
zienia; b ram y iego zamknięte, ogród i przeehody 
©paszczone. T u ille rye  podobnież zam knię te ,  I 
wszędzie, gdzie tylko zgromadzać się moae większa



liczba ludzi, stoi żandarmerya, gwardya i woysko 
liniowe. Zapewniają nam, że w czara aresztowa
no w O rleanie  Pan» C orm eninF

Gdy w R ouen  ogłoszono postanowienie, w ie 
lu  tamteyszych właścicieli fabryk pozamykało swo
je pracownie. S łychać nawet, że prefekt, chcąc 
p rzy w ró c ić  porządek, padł ofiarą wściekłości pos
pólstwa.

Oto iest ry s  nieszczęsnych w ypadków , k tó 
re  zaburzyły stolicę Francyi; daiemy go wiernie 
podług  różnych uryw kow ych  doniesień, opuszcza
jąc to, co iuż iest wiadome. Nie może on iednak, 
ani nosić cechy pewności, ani obeymować wszy
stk ich  szczegółów: gdyż w chw ili  podob ych za
burzeń. przy  zerw anych  związkach i b rak u  urzę
dow ych  wiadomości , znaczna część mieyscowych 
doniesień polegać musi na wieściach.

Już  dnia 24, to iest w wigilią podpisania przez 
K ró la  postanowień, kazała policya zaiąć kilka p i
semek różuey treśc i,  w magazynie naiętym przez 
M argrabiego de C habannes pod galeryą  ó?Qrleans 
w  P a la is  R o ya l. Jednakże mimo to, rozrzucano 
ł  tego mieysca różne pisma; w dniu więc 26 po 
południu Kommissarz Policyi w P a la is  R o ya l u- 
dał się do b ióra  dzieńnika R pgenera teur  , k tóry  
także w tym  magazynie w y ch o d z ił , kazał sklep 
zam knąć ,  i postawił dwóch żandarmów przy 
drzwiach dla przeszkodzenia ich otworzeniu. W i e 
czorem Pan de C habannes kazał w oknach pow y
stawiać transparen ta ,  około k tórych pierwszy po
w sta ł  tłok i zbiegowisko. T o  iednak zgromadze
nie zostało bez użycia środków gwałtownych roz
pędzone. Gdy iednakże w tym  dniu i  postano
wienia K rólew skie ogłoszone zostały, powstał ruch  
żywszy we wszystkich mieyscach publicznych, po 
spacerach i kaw iarn iach . Deputowani lewey stro
ny  , obecni w P a ry żu ,  umawiali się względem 
schadzki na dzień iutrzeyszy, a znakomitsi właści
ciele zbierali się dla narady , czyli są obowiązani 
p łacić  przypadającą na 12 sierpnia ratę podatków. 
L u d  grom adził ssę licznie na placach; wszystko 
by ło  w pokoiu , iednakże iuż słyszano okrzyki i 
śpiewy rewolucyyne. W  nocy dopiero zaczęły 
się gwałtowne kroki od wybiiania okien w pała
cach ministrów. K ilka  batalionów stanęło pod 
bronią. M arszałek M a rm o n t  objął dowództwo. 
M onarcha zabawiwszy przez dzień w R am hou ille ł, 
pow rócił  na noc do S t, Cloud. W  dniu tym  dał 
posłuchanie M argrabiem u D a m p ie rre ,który w tych 
czasach znaczny miał w p ływ  u Dworu.

Nazajutrz zrana wyszło 12 gazet oppozycyy- 
n y c h , bez uzyskanego poprzednio upoważnienia 
M inistra; policya więc i żandarmerya przystąpi
ła  do wykonania przepisów postanowienia, i opie
czętowywała lub zabierała prassy i czcionki w d ru 
karn iach .  N ie działo się to bez oporu; najw iększy 
stawili w ydaw cy  dzieńników T em ps  i F ig a r o ; 
musiano drzw i w ybiiać, prassy zostały pogrucho
tane, czcionki wrzucone w Sekw anę. U cierpiała  
przytem  znacznie i d rukarn ia  D id o ta . Na ten od
głos drukarze różnych g=./et i pism oppozycyy- 
n y eh  zamknęli swoie pracow nie i oddalili robo
tn ików ; za nimi poszli x ięg a rze , introligatorowie 
i papiernicy. T łum  tych  robotników, zostających 
bez chleba, rozsypał się po u l icach ,  a iedna ich  
część poszła do S t. Cloud  z prośbami do K róla.

Tymczasem aienci roznosili dzienniki i różne 
pisma buntownicze po ulicach, placach i kaw ia r
n iach  ; inni odczytywali głośno odezwy rew o lu 
c y j n e  lub  ie przylepiali na giełdzie, na rogach l i 
l ie  , na mieyscach publicznych. Między innemi 
puszczono w obieg odezwę iakieyś Junty , z podpi
sem prezesa i sekretarza , k tórych  imiona tylko 
pierwszemi literam i b y ły  oznaczone. Odezwa ta 
napisana stylem daw neyrew oluc ji ,!  tchnąca iey d u 
chem, była p raw ie  kopią podobnej, w ydanej za L u - 
dw ika  Х Р І ,  i podżegała o twarcie do zmiany rządu. 
Policya zaczęła po kaw iarniach zabierać dzienni
k i  i pisma rew olucyyne nadzwyczaj licznie roz
siane ; tak n. p. rozmaitych protestacyy rozrzu
cono do 200,000 exemplarzy. Lecz o teyźe p r a 
w ie  chw il i  zaczęli sami mieszkańcy zamykać z o

bawy sklepy; toż samo poczynili rzemieślnicy i 
fabrykanci. T łum y mnożyły się na ulicach. N a j 
w ięc e j  ludu zebrało się koło Palais R o ya l:; tam 
się zjawili i mówcy» którzy lud pobudzali do na* 
śladowania oyców; iedni zbroić mu się kazali, d ru 
dzy ciągnąć do S t. Cloud, inni znowu wszystkich 
wyborców' na zgromadzenie do M o n tm a rtre  wzy
wali. Koło południa wszyscy ргаѵѵіе mieszkań
cy P a ry ża  byli na ulicach; między 1 i 2 niezli
czona massa zgromadziła się na końcu bulw aru  Ka* 
pucynów i przy weys'ciu do bulwaru M a g d a len y  
przed pałacem Xięcia P olignac. .Rozpoczęły się 
ze wszech stron krzyk i i gwizdania. Zaczęto na
cierać na pałac. Żandarm erya dała ognia, lud od
strzeliwał i rzucał kamieniami* D w óch mieszczan 
i officer polegli, obustronnie kilkanaście osób r a 
niono. T łum  zaczął się rozchodzić. Na tę w rza
wę zaczęło wyruszać woysko, i spokojnie obsa
dzało ulice. Mocny park  a r ty lle ry i  zaiął od szko
ły  woyekowey stanowisko na polach E lize jsk ich .

Podtenczas Deputowani, obecni w P a r y ż u  ,  
zaczęli się, stosownie do um ow y z dnia poprzed
niego» zbierać o godzinie 5 u Pana P err ie r \  było  
ich  około 5o, a w tey liczbie З2 z prow incyy. Ic h  
naypierwszym krokiem , było  rozesłanie wezwań, 
ażeby Deputowani z Departamentów przybyw ali 
iak  nayśpieszniey do stolicy , i wysłanie deputa- 
cyi do St. Cloud. Tamże udała się deputacya P a 
rów, oraz sądu appellacyynego. Lecz w  St. Cloud  
bramy były  zamknięte i pałac opuszczony. Za po
wrotem każdy swoie domysły podawał za pewność: 
biegały więc wieści, że K ró l  wyjechał, to do Com- 
piegne , to da L ille , to do Vendom e. Tymczasem 
M onarcha udał się przed południem pod eskortą 
dwóch półków gwardyi konney, na około P a r y 
ża  do Fontainebleau.

Deputowani byli ciągle zgromadzeni u  Pa
na P e r r ie r , i wypadek ich  narad n i e b y t  dnia te
go wiadomy. Nad wieczorem ieszcee się więcey 
zaludniły ulice. Poruszyły się przedmieścia. T łn -  
my robotników udały się z przedmieścia S t. Ja c -  
ques w kierunku pałacu sprawiedliwości. Po dro
dze rozbroili wartę na placu du C h a tę te t , i roz
sypali się na ulice S t. D e n is , S t. M a r tin  i t. d. 
Pod noc panowała obawa na ulicy JRichelieu, gdyż  
spodziewano się p rzy jśc ia  czeladzi kow alsk ie j  z 
przedmieścia St. uźntoine. W  dniu tym  iuż nie 
przyszło więcey do k rw i rozlewu ; tylko aienci 
ciągle przebiegali tłumy, rozsiewając różne wieścił 
że rząd chce zaprowadzić sądy prewotalne, że po 
spokoynem wykonaniu postanowień, zupełnie znie
sie ustawę konsty tucyjną  i  t. p. przylćm ciągłe 
były  okrzyki różnych stronnictw, to przeciw M i
nistrom, to za rzecząpospolitą. W ieczorem  zam
knięto teatra, gaszono i tłuczono latarnie. Przez 
noc i woysko i lud pozostali na ulicach.

— D nia  2g —■
Oprócz dwóch pułków  , k tóre  u leg ły  ty m 

czasowemu rządowi, nie ma żadnego żołnierza w 
P a ryżu .  Zbroyna siła składa-się tylko z g w a r 
dyi narodowey pod naczelnym dowództwem P .  
L a fa y e t t e ; zaymuie ona L o u vre  i  T h ille r ie , i 
czuwa nad utrzymaniem spokoyności.

Pan В а ѵ о и х , deputowany 7go c y rk u łu  pa- 
ryzkiego, został mianowany P re fek tem  Policyi.

Zaraz po otrzymaniu postanowienia, wzglę
dem rozwiązania Izby depu tow anych ,X iążę  R r o -  
glie  zgromadził u siebie 5o do 60 Parów . P o s ta 
nowili podać ogólne przedstawienie K ró low i Jmci 
względem potrzeby cofnienia postanowienia.

— D n ia  3o —
W e d łu g  doniesień z R o u e n , ustanowiono 

tam rząd inny. P re fek t  departam entu  ISiŻszcy 
Sekw any  H r .  M u ra t,  i P rezy d en t  miasta R ouen  
P an  M ąrtirw ille, wyiechali.

Gwardya królewska i woyska liniowe otrzy
m ały zlecenie udania się w przeciągu 48 godzin 
do tymczasowego obozu w  F a u g ira rd , aż do dal
szego rozkazu.

Dziennik P osłan iec  Iz b  umieścił następuią- 
cy wyiątek z pi otokułu wczorayszey sessyi Izby 
deputowanych: „Obecne teraz zgromadzenie d e 
putowanych , m n iem ało , iż koniecznie potrzeba



wpraszać J .  K . Mci Xięcia O rka m i, aby się miął 
«іо stolicy, dla obięcia urzędu Namiestnika K róle w - 
stwa, i wynurzyć mu życzenie, aby kolory naro
dowe utrzymał. W spomnione zgromadzenie uzna
ło oraz potrzebuj aby przedewszystkiem zaięło się 
na na stęp nem posiedzeniu Izb, zapewnieniem kra- 
iowi ręko у mi nieodzownych do zupełnego w yko
nania konstytucyi. P rzed  rozeyściem się wydali 
oraz deputowani adres podziękowania do ludu 
paryzkiego.

Tenże dziennik donosi ieszcże o tem zgro
madzeniu, iż Jene ra ł  G erard  miał oświadczyć, że 
Xiążę D elfin  tegoż dnia (5o lipca) zrana odprawił 
przegląd ю сіо-tysięcznego korpusu przy St. Cloud, 
i w ezw ał go do nowego uderzenia na stolicę. S ły
chać oraz, że Izba mianowała Kortimissyą, i  pię
ciu członków złożoną , dlą połączenia się z Izbą 
P arów , i że wysłała deputacyą z 12 członków do 
Xiążęcia Orleanu z uwiadomieniem, iż zo*stał mia» 
nowany Namiestnikiem Królewstwa* Pan P ossał 
uczynił polem wniosek, aby wprowadzoną ód lat 
ib  białą kokardę, zastąpiły kolory narodowe, co 
jednomyślnie przyięto.

W  innem mieysctł pisze Dziennik P o sła 
niec Izb :  „K anclerz Francy i, margrabia P a sto r  et, 
w ie lk i  R eferendarz P a n  Sem onville , i P ar  H r .  
A g o u t , udali się W ozora у na ratusz i Ożfiaymili, 
że K ró l  Jm ć bawiący ciągle w S t. Cloud , mia
now ał Xiążęcia M o rtem a rt prezesem rady m in i
strów.^

W czoray  nadeszły tu  poczty pod eskortą 
gw ardyi narodowey. Sklepy znowu pootwierano, 
i targi są jak zwyczaynie napełnione żywnością* 
Chleb przedaie się zw.ykłym porządkiem.

Izba deputowanych ma się źg/omadzić cłnia 
5 sierpnia. Obecni w  P a ry żu  Psrowie zebrali 
się dla narady, co w terazniCySzym stanie rze
czy czynić wypada. Patro le  gwardyi narodowey 
chodzą po Ulicach; panuie zupełna spokoyiióśd.

Gazety bruxelskie umieściły następuiący list 
p ryw a tny  z L ille  pod dniem 29 lipca: „Zbroynd 
siła udała się dziś o godzi nip 6 rano do mieszka
n ia Pana L e le u x , wydawcy dziennika Echo du  
JVo7 d, dla zabrania prass i czcionek na mocy po
stanowienia z dnia 25 lipca. Pan  L eleu x  prote
stował się ; lecz policya z oddziałem żandarme- 
ry i  zabrała d rukarn ią  i sprowadziła ią na ratusz* 
Natychmiast robotnicy tuteyszych fabryk w licz
bie przeszło 10,000 przy okrzykach udali się do 
w ielkiego placu. W  c h w i l i , gdy to p iszę , ten 
tłum  buntowniczy śnuie się po mieście w różnych 
k ie runkach  , wybiła okna , i zagra za odbiianiem 
drzw i fabryk, gdzieby robotników nie wypuszczo
no. W szędzie widać kupy rzemieślników, uzbro
jonych w kiie, noszących iako chorągiew arkusz 
papieru  z napisem: Konstytiicya lub śmierć! Pu łk  
kiryssyerów chciał rozproszyć ten tłum; lecz P u ł 
kow nik  iego został zabity kamieniami. P u łk i  22 
i  62gi zdaią się okazywać spokoytiy sposób my
ślenia. W ład z a  kazała po wszystkich rogach ulic 
przybić odezwę, zachęcając mieszkańców, aby do 
swoich domów Wrócili, i zagrażając wichrzycie
lom użyciem praw  z dnia 26 lutego 1790, oraz 
22 i 27 lipca iygi.  Lękaią  się, aby robotnicy nie 
pokusili się o odebranie gwałtem prass zabranych 
P a n u  L e le u x . Dziś w południe uwieńczono w 
giełdzie popiersie L u d w ika  Р Ѵ 1 І 1  wśrzód okrzy
ków. Zebrało się lam przeszło 4ooo ludzi. W zb u 
rzony lud miał oddalić w S t. Qucntin  burmistrza 
i pod prefekta z urzędowania. Dziennik antwerp- 
ski zapewnia , iż p rzy  zgodności między obywa
telami i osadą w L ille i nie było tam rozlewil 
krwi.

— D n ia  З1 —
Dzienniki tuteysze obeymuią ieszcże nastę

pujące wiadomości: „Xiążę O rleanu  nie opuścił 
na  chw ilę  zamku swego N eu illy . K ró l  Jmć i ro
dzina królew ska, wyiechali przeszłey nocy z SŁt 
Cloud. Blisko 5ooo w o jsk a  pod dowództwem mar
szałka M a rm o n t udało się ku Scnlis. i2Sty pułk 
l in iow y poddał się s tronnictwu paryzkietnu. P u ł 
kow nik  iego iest Adjutantem ienera ł i  Gerard. 
Mieszkańcy W e rsa lu  wzięli się do broni; załoga

taniec zna zachowuje się spok cynie w swoich ko
szarach. G w ardya narodowa w Houen, do k tó iey  
się wiele młodzieży z Н аѵ ге \ E lb e u f  przyłączy
ło, ciągnie do stolicy; ma nzbroiony korpus* jaz
dy. W ie lk i  iałrnużuik, kardynał  Croi^ został znie
wolony do wyiazdu z Houen. W  Н аѵ ге  zaymO- 
wano się przede wszystkiśm urządzeniem gw ardyi 
narodowey. Caen  donoszą pod d. 28. iż równie 
ta m ,  iak w k ilk u  innych m iastach , lud  роѵл Miał 
p rzeciw  postanowieniom z d. ab lipca. W  H heim s 
władza k ró lew ska została podobnież zniewoloną 
do ustąpienia mieyskiey. W  Troyes  i C hartres  
lękano się d. 29 o utrzymanie publicztiey spokoy- 
imści. l i iś ty  z Orleanu  donoszą, iż Szwaycarow ie 
opuścili d. 29 zrana to miasto, i udali się ku P a -  
ryżow i. Gościniec z P a ryża  do Calais iest w o l
ny. P u łk o w n ik  baron L a u en a n t Został dowódzcą 
w L o u vre  i T uillerie. W  kassie P re fe k tu ry  de^ 
parlamentu S ekw any  znaleziono przeszło 5oo.ood 
franków. Takąż ilość dał P an  L a f i t t e  na tychm iast 
pod rozporządzenie kommissyi mieyskiey dla 0- 
pędzenia pierwszych potrzeb. Lubo P an  L a fi t t e  
i H r .  L a b o rd e  są ranieni w nogę, znaydowałi się 
iednak na wcz- rayszey naradzie obecnych tu  de
putowanych. Y ic e -H ra b ia  C hateaubriand  udał 
się wczoray do Izby P a ró w , i (iak D zien n ik  R o z-  
praW  pisze) lud towarzyszył mu ż radośnemi 0- 
krzykami; H r .  M ole  p rzybył razem z V ice -H ra -  
bią do Izby, a lud  podobnież go powitał, l i s ty  
cy rk u ł  paryzki ustanowił tymczasowe bióro mit- 
nicypainości; prezesem iego mianował P  L e m a *- 
cierb akademika, a członkami Panów  R o ye r  Col- 
lard , W ik to ra  CoUsin i innych. Składki dla ra n 
nych w dhiacb ostatnich, złożone w biórze dzien
nika K on sty tu cyo n isty  wynoszą 1 j,367 franków .

D zienn ik R ozpraw  donosi, iż po k rw a w y ch  
w ypadkach d. 27 k ilku  officerów gw ardyi kró- 
lew sk iey  otrzymało uwolnienie od służby.

Gazety bruxelskie donoszą Z L ille  pod d. 3o 
lipca wieczorem, iż tam wszystko ieś t  spokov-nie; 
gwardya narodowa wzięła broń, i robotnicy Wrócili 
do swoich warstalów. W  mieście patiuie zupełna 
spokoyiiość. P u łkow nik ,  lia którCgo kamieniami 
rzucanoj iest Wprawdzie raniony, lecz nie umarł.*

Dziennik A viso  de la M e ttite rra iiće  donosi 
z A lg ieru , iż Bejowie K o n s ta n ty ń y  i O ran  p rzy
byli dnia 11 lipca do obozu francuzkiego , ceierfl 
poddania się. Oho wiązali się p łacić  rządowi fran- 
cuzkiemu taki haracz, iak i p łacili  dejowi a lg ier
skiemu.

Dzień 28 lipCa zastał Umysły iCsżcźe w  wię- 
kszem rozjątrzeniu. Ajenci s trony  oppozycyyney 
byli Czynni przez Całą nOc i przygotowywali w y 
padki dnia tego, działaiąc na woysko i klassę 0- 
świeceńśzą. Deputowani, k tórzy  się żebrali ii P. 
P e r r ie r  postanowili byli nie tylko fdrmalnd otwo
rzyć posiedzenia, ale konstytuować się iako Izba 
i ogłosić^ też posiedzenia za nieustające; oprócz 
tego podpisali p rd tes tacyą  przecivv postanow ie
niom króle wąskim i przez depu tacyą  wezw ali 
kommendanta miasta i prefekta , by przyw rócil i  
i urządzili gwardyą narodowy , a na przypadek ,• 
gdyby ci urzędnicy nie byli tenniź Wezwaniu po
wolnymi, upoważnili swoię deputacyą do w ezw a
nia teyże gwardyi, by  się sama organizowała* 
Zdaie się, iż zaszedł ten  ostatni przypadek  i oko
ło południa i uż widziano patrole te у gw ardyi. 
Dowództwo nad nią miał, podług iednych donie
sień, objąć ienera ł  G erard* a podług drugich ic- 
nera ł  L a b o rd e  , obadwa śą deputow anym i że 
strony liberalney*

T ym  czasem iuż od raba sposobionó się dd 
k rw aw ych  przedsięwzięć. N iektóre ulice zostały 
żatarassowane powozami pub licznem i; pod odwa- 
chy zandarmeryi poznoszono m ateryeły  palne ; a 
uorganizowane t łum y rzemieślników i robotników^ 
oderwane od żw yk łych  zatrudnień, w liczbie bli
sko 4oro6o przebiegały ulice w różnym kierunku* 
Na pastowali oni straże, podpalali odwachy, zdzie
rali herby  królew skie i palili ie na placach p u 
blicznych, W oysko  stało spokojnie , lecz środki 
ostrożności zostały powiększone ; rogatki osadzone 
licznieysiemi oddziałami i a tty lleryą, rów nie iaM

D o d a t e k
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i hdtete m in is t ró w ; behk obstąpiły 2 pu łk i,  przed 
T u il le rye  zatoczono dzieła.— Cała stolica groźniey - 
Szą przybierała posteć. Przerażeni cuclzfoaiemcy c i
en il i  się do bióra paszportowego, a nay więcey A n 
glicy , k tórym  lud ciągle zarzucał , iż oni mu dali 
X ięcia  P o lig n a ć .

Pospólstwo iuż Całe było W rtichu i rozpo
częto bezprawia ; szło jeszcze o wyższe kiassy. P u 
szczono więc nowe w ieśc i : że kilkudziesiąt Parów  
aresztowano , że tenże sam los spotkał Prezesa 
D ebelleytne, że w t> ta celu wydane zostały le łtres  
de Cachet. Dzienniki obeymuiące podobne wiado
mości były nie sprzedawano, lecz rozdawane dar
mo. W śród  tych poruszeń T ry b u n a ły  i Giełda zo
stały zam knię te , i zjawi to się kilkanaście znacz
nych  bankructw  5 a gdy wszystkie kan to ry  poza
mykano , nie można było i za naypewnieysze pa
p ie ry  dostać pieniędzy. W śró d  tego zgiełku, P a 
rowie zaczęli się Zgromadzać u Xięcia de Brogliei, 
a pospólstwo ieszcze nie wszystko uzbrojone, p rzy
stąpiło  do rabunku sklepów, w  k tórych  się spo
dziewano iakieykolwiek b ro n i , prochu , skałek, i
i. p. A ttak i na pałace Xięcia Polignać i M inistra 
Sprawiedliwości znowu się zaczęły, a w  pawilo
nie K rólew skim  Zwanym M a rsa n  s zaczęto tłuc 
okna* G w ardya rozpędziła nacieraiące tłumy*

W szystkie  te jednak utarczki nie wiele k rw i 
kosztowały. — Lecz w tem namowy ajentów za
częły skutkować między woyskiem ; dwa chw ie
jące się pułki, z k tórych  ieden konny, kazał M ar
szałek M a rm o n t  rozb ro ić , i ogłosił P a r y ż  w sta
nie oblężenia. Pospólstwo ośmielone tem pow a
dzeniem, niemniey zręcznie puszczoną mylną wie
ścią , że pałac X ięe ia  Polignać  zdobyty, a on sam 
zginął — dało się do większych prowadzić przed
sięwzięć. Rzucono się w k ilku  mieyseach na dzia
ła , lecz wszędzie bezskutecznie. Nayzacięciey U- 
derzano w ulicach S t. D en is  i S t. M a r t in ; lecz 
kilka dział i pu łk  gw ardyi w ystarczyły do odbi-
6i.i k i lkokro tnych  naciersri, k tó rych  gwałtowność 
stała się przyczyną w ielk iey  klęski ludiu Podług 
wieści padło do tysiąca .zabitych i rannych. Ta 
Walka poźno w ncc trwała.

Gdy te ulice przy tyka ią  właśnie do wscho* 
dnich części miasta , więc toczona W  tych  okoli
cach walka zdaie się bydź nayprostszą przyczyną, 
dla k tórey ani listy ani gazety nie mogły się do
stać przez wschodnią F ran c y ą  i Niemcy od wie
czora dnia 28. — Przeciwnie stroną północną ku  
S t. Cloud  i R o u e n , przechodziły wiadomości do 
Niderlandów i Anglii ieszcze w dniu 2cp *

G dy nocą dnia 28 lud  po większey części na 
spoczynek się u d a ł ,  postawiono znaczny oddział 
gw ardyi K rólew skiey na przeciw ko L u w ru 9 któ
rem u  iednak koło 5 godziny inne wyznaczono 
stanowisko. Obrona zaś tey części pałacu powie
rzona została Szwaycarom , z k tó rych  zawsze po 
trzech  ludzi stało za każdą podwóyną kolumną 
pomiędzy oknami w ystawy i we wszystkich innych 
częściach; ż k tó rych  bez narażenia się na niebez
pieczeństwo strzelać mogli. O godzinie w pół do 
4 tey zrana, odezwały się znowu dzwony w roz
maitych częściach miasta i okrzyki: D o bronił lud 
zaczął się zbiegać. Hałas, którego było powodem 
w yłam yw anie b ruku  w różnych ulicach bliskich 
pałacu, okazywał w yraźn ie ,  że napad ła tw o się 
w zn o w i, a o kw adransie na piątą zaczął lud  na 
samym końcu ulicy des Pouli.es, która iest wą- 
zka i prowadzi do ulicy St. H o n o ró , kamienie z 
b ru k u  w yłam ywać i układać zaporę z lewey s tro 
ny  L u w ru . Szwaycarowie rozpoczęli na tym pun
kcie silny ogień, k tó ry  trw ał dopokąd tylko lud 
układał zaporę. K ilk a  razy dano ognia z okna, 
z którym  się zapora stykała; strzały te bez Zrzą
dzenia szkody rozdzieliły baczność Szwaycarów; 
ze strony ludu padło wielu zabitych. O godzinie

i i t e y  zapora była zupełnie ustawiona i zasłania-' 
ł & ®iągły ogień za nią rozpoczęty. Ubezpieczeni 
tym sposobem, skoczyli naprzód dway i  dostali się 
do kra ty  z przodu L u w r u , gdzie się znayduie ma
ły .  wał maiący wysokos'ci dwie i pół stopy; po
łożyli się na nim i strzelili na woysko. Dway 
Gwardziści narodowi poszli za ich  przykładem ; 
ieden z n ich  miał wielką tróykolorową chorągiew , 
doćzołgał się ż w ielką  usilnością do beczki od wo
dy, stoiącey tuż przy kracie i zdołał na kracie 
zatknąć chorągiew równie» iak karabin z bagne
tem o nię oprzeć: około 200 ludzi rzuciło się mi- 
mo rzęsisty grad kul ręczney b r o n i , na k tó ry  
byli wystawieni i  wdarli się eż do bramy. Dzia
ło się to o kwadrans na d w u n a s tą ty s ią c e  po
szły za tym przykładem, iednakże bóy nie skoń
czył się na tem; gdyż Szwaycarowie trzym ali ie
szcze ulicę du Gocfa przeciwległe wchody i inne 
cżęści gmachu, bronili się odważnie* lubo w k ró t 
ce odparci zostali. W e  dwie godziny po tem zdo
b y c iu ,  wywieziono 4 wozy zabitych z L u w r u ; 
prócz tego wiele trupów  zostawiono na t raw n i
kach, k tóre  tamże wczoray pogrzebano. Około 60 
rannych wynieśli towarzysze z pałacu do jHotel- 
D ieu : lud z troskliwością beż wyiątkti o rannych 
miał staranie;

Pod tenczas budzeni odgłosem praw ie  wszy
stk ich  dzwortow, uzhroieni mieszkańcy części шіа» 
sta St. Jacque$ S t. Geritiain , Odeon i Gros G aił- 
lou , w liczbie pięciu do sześciu tysięćy, zebrali się 
o godzinie io w inney stronie. Gi mieli do Czy
nienia z dwoma pułkami gwardyi, które stały w  
dziedzińcach L u w ru , i w  ogrodzie Infantki; lecz 
oprócz tych, także z dwóma mocnemi oddziała
mi ułanów, kiryśsyerów i grenadyerów pieszych* 
którzy osadzili karuzel i przez odwodową ar ty l-  
leryą  wspierani byli z ogrodu Thuilleryyskiego. 
Napad rozpoczął się w ogrodzie In fa n tk i ,  gdzie 
gw ardye przypierającym dopuściły się zbliżać, i 
tu w ten sposób przyszło do b o iu ; że przednie 
szeregi pospólstwa poległy , lecz następujące za 
niemi tłumy nacierały,! spędziły rzeszą swoią woy
sko z tego ważnego stanowiska; podczas ciągłego o- 
gnia połamano kra ty  żelazne, lecz T h u illerye  do
stały się w moc iudti.

Jednak lud doznał iesźcze mocnego oporu 
w in n y ch  punktach, a mianowicie przy paw ilo 
nie F lory, zkąd od ymey godziny miotano ogień 
na P o n t-R o y a l , gdzie wielu poległo. Ze zaś z 
pokoiów Delfinowey ciągle strzelano z ręczney 
broni,przeto skoro tylko lud opanował pawilon F lo
r y , wszystkie zaraz poniszczono sprzęty i różne 
papiery w ylatyw ały  oknem. Dwa razy lud zdobył 
galerye i na powrót o p u śc i ł , o Wpół do drugiey 
opanował iednak zupełnie i dw ie kolorowe cho
rągwie zostały zatknięte na śrzodkowym paw ilo 
nie. Prócz zniszczenia sprzętów nie dopuszczono 
się innych nadużyć; zabrano także wszelką broń, 
i znaleziono bardzo bogato ozdobiony pałasz, k tó 
ry  należał do Xięcia R a g u zy .  W  P ala is  R o y a l , 
gdzie nieco Szwaycarów i żołnierzy gw ardyi o- 
szańcowało się w dom ach , zaszły w  dniu 2gtym 
krw aw e potyczki, iako też na ulicy S t. H onore  
i w  bliskości ulicy R ichelieu . W ieczorem  cofnę
ła się gwardya za rogatkę do PJEloile) iey linie 
rozciągają się aż do P a ssy . W  A rcy-B iskupim  p a 
łacu zgromadzeni Kanonicy i Seminarzyści padli 
ofiarą, a ich opór by ł  powodem, iż zrabowana i 
poniszczono pałac. W szystkie ruchomości zostały 
spalone albo wrzucone w  wodę.

Po skoticzoney walce dnia 29 deputowani le 
wey strony obecni w P a r y ż u  zebrali się i m ia
nowali Kommissyą do czuwania nad bezpieczeń
stwem własności i o só b ; składała się ona г  P. 
A u d r y  de Р иугаѵаиі, H r .  G erard , Jak: L a fit te , 
H r .  Lobaii, M a u g u in , O dier, Kazim. P err ier  i 
Scfionenj naczelnym dowódcą gwardyi narodo-
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хѵеу mianowany Jen e ra ł  Ł a fa y e tte ;  Deputowa
ny Ghardel tymczasowo Dyrektorem Jeneralnym  
P o c z t ; Deputowany В аѵоих  Prefektem policyi 
Paryzkiey, a Deputowany de Laborde  Prefektem 
Departamentu S ekw any . Kommissya ta przybra
ła  dnia 3o ty tu ł  Kommissyi Municypalney; zda- 
ie  się, że ona sprawnie nayWyższą W ładzę, gdyż 
г  publikacyi ogłoszonych w M onitorze  nie widać 
inney  naczelney. Taż Kommissya zwoływała De
putowanych na ratusz przez rozkaz dzienny- W e 
zwanie zaś Xięcia  O rleanu  do Namiestnikowstwa, 
nastąpiło przez Deputowanych, w liczbie 89. X ią- 
Ц  był pod ówczas w N euilly , przyiął ofiarowa
ną sobie władzę, wydał stosowną odezwę do mie
szkańców Paryża, i udał się do P ala is Royal.

Dnia 5 i Deputowani znowu się zebrali pod 
prezydencyą P . L a fi t te .  Zdawała im sprawę Kom
missya, która była w poselstwie u Xięcia Orleanu. 
Uradzili potem wydać odezwę do ludu, któraby 
dążyła do uspokojenia umysłów; udali się wszy
scy do P ala is  R o y a l , gdzie przeczytali X ięcm  
tę  odezwę. Xiążę wsiadł na koń i otoczony De- 
putowanemi, poiechał na Ratusz , gdzie przyięty 
został od Kommissyi Municypalney, wysłuchał 
mowy Deputowanego P iennet, na którą krótko 
odpowiedział, zbliżył się potem do okna i wzniósł 
W oczach iudn chorągiew tróykolorową.

Co Parow ie  przez ten czas robili nie dono
szą dzienniki, i  w żadnych aktach publicznych nie 
zna o nich wzmianki.

Monitor pisze, l e  K ró l  wyiechał dnia 5 i o 
godzinie 4 arana do T riannon, zkąd, iak mówią, 
m iał się udać do Rambouillet. (To więc donie
sienie zdaie się pewnieysze, niż wiadomość z A m -  
sz te rd a m u  o wyieździe Monarchy do O stendy.)

A N O L І A.
L o n d yn  dn ia  2у lipca.

W y d a n y  wczora nadzwyczayny dodatek do 
gazety dworskiey obeymuie dwie odezwy, przez 
k tó re  Parlament został rozwiązany, i nowe wybo
r y  nakazane; zalecono oraz wybrać i6JParów Szkoc
k ich ,  mających zasiadać w Izbie Wyższey. W y 
bory członków Izby Niższey maią się skończyć d. 
i 4 września, a w ybory Parów Szkockich maią się 
odbyć 2 września w E dym burgu . (6r. W .)

T  v  a c  Y a.
Powiadają, że Porta  trzem poselstwom: h i 

szpańskiemu, szwedzkiemu i  duńskiemu przesła
ła  następującą notę:

K o ta  pod  datą  21 schew al kwietnia)
k tó rą  FPysoka P o rta , p rze z  urzędową kopią , pod  
dn iem  2 0  тага і 85о  r o k u , ra czy ła  коттипіко- 
wad poselstw om , o to in ieressow nym .

JDo L im a n  M e em u ry , K om m issarza P orty .
Gdy W ysoka Porta  dozwoliła żeglugi na 

morzu C zarnem  statkom kupieckim narodu.......
ak t u rzęd o w y , na skutek naywyższego rozkazu, 
b y ł  roztrząśniony i napisany, mocą którego stat
k i , k tóreby  z portu  tey  stolicy cesarskięy w y 
chodziły pod żagle na morze C z a r n e , powinny, 
w edług prawa celnego, opłacać naznaczoną sum
mę do kassy rządowey.

Gdy ten  ak t  został przyiętym i zatwierdzo
nym przez Króla...у akta, nawzajem przyjęte, by ły  
złożone w archiw ach kancellaryi Dywanu Cesar
skiego; ściągające się do n ich  instrukcye były prze
niesione do biór admiralicyi i domow celnych, o- 
raz przez buiuru ld i było zaleconem, iżby to p ra 
wo celne zostało otworzone przez Limana M ee- 
m u ry ,  Kommisarza Porty , na rzecz wyżey wspo- 
moianey kassy admiralicyi.

Gdy iednakże Jego Sułtańska Mość, na sku
tek  dobrego porozumienia się, k tó re  exystuie mię
dzy W ysoką  F ortą  a Królem..., zgodziła się na to,

iżby kupieckie rzeczonego królew stw a statki, k tó 
re  chcia łyby wypłynąć na morze C zarne , były  
odtąd тѵоіпе od p raw a ce lnego , k tórem u powin* 
nyby  ulegać na mocy uprzedniey umowy; i gdy 
ta naywyższa u c h w a ła , zatwierdzona przez dy- 
plomat cesarski b y ł a , podług szlachetnego zw y
czaju tego ch a t, podpisaną w arch iw ach  kancel
lary i dywanu cesarskiego, gdy oraz odnoszące się 
do niey instrukcye b y ły  oddzielnie przesłane /do 
b ió r  admiralicyi i domow celnych: zostało takoż 
W P an u  rozkazano czuwać nad t e m ,  iżby odtąd 
kupieckie statki..., k tóre  p rzybyłyby  do tey sto
l icy  cesarskiey , i o trzym ały  pozwolenie żeglować 
na morzu C zarnem , mogły przechodzić, na mo
cy firmanów, które im zostaną udzielone, bez w y 
magania od nich  celney opłaty, stosownie do nay- 
wyższey woli, wyżey tu wspomnianey. [J.d .S .P .)

—- Pow szechna G azeta  n iem iecka  ogłosiła list 
Z K onstantynopola , pod d. 25 czerwca, następują
cego brzmienia: „\Basza egipski iuż pó łtora  ro k u  
nie opłacał Porcie należnego haraczu. Przed De- 
f te idarem  wym aw iał się on złym stanem swojego 
skarbu  i nieźmiernemi ofiarami, k tóre  dla Sułta
na uczynił w czasie woyny z  Rossyą. Zdaie się 
atoli, że Sułtan nie chce słuchać żadnych w ym ó
wek, i na mocy swego praw a, domaga się zdania 
sprawy z zarządów Egiptem . W reszc ie ,  H lehem et- 
A l i  zgoła nie myśli wypełniać takiey chęci swo
iego Rozkazodawcy, i iuż daw niey umiał uchylać 
się od podobnych żądań. T eraz  zamierzono wysłać 
do K a iru  pełnomocnika z nieograniczoną władzą, 
dla utrzymania w  Egipcie panowania Sułtana, Da- 
wnieyszy Reis-Effendi, P ertew ~ E jfen d ib został o- - 
brany do tak niebezpiecznego poselstwa, do k tó 
rego doświadczone iuż iego m ęz tw o , niezachw ia
na wola i znaiomy wszystkim rozsądek daie mu 
wyłączne prawo. Ale z M e h em et-A lim  żartować 
nie można bo, iak z iedney s trony roztropnie po
stępuje sobie w  w ielk ich  i  ważnych rzeczach; tak  
z drugiey łacno się unosi gniewem nieum iarkow a- 
nym ,'  gdy się postrzega być obrażonym. M ocne 
uzbrojenia, iuż od k ilku  miesięcy czynione w  JE* 
g ip c ie , i podług biegających wieści, przedsiębra
ne jakoby p rzec iw  kra tom  B a rb a ry y sk im f  zape
wne są czynione w innym  celu, i raczey mogą" do 
tego posłużyć, i ż b y , w  razie ogłoszenia niepodle
głości E g ip tu , s tały  się dla W ic e -K ró la  pew ną 
obroną przeciw  zemsty Sułtana. Chociaż głoszą 
publicznie, iż P ertew  - E ffe n d i  iedzie do E g ip tu  
w  swoim interessie familiynym; agenci M e h em e - 
ta -B a s z y  lepiey atoli wiedzą o istotnym tego p o 
selstwa celu, gdyż natychm iast posłali o tem  w ia
domość do A le x a n d ry i.  Niedostatek dochodow 
Sułtan zamyśla nagrodzić powiększeniem ogółnem 
podatków; m ówią, iż w edług planu, podanego przez 
jednego officera sardyńskiego, zaprowadzony b ę 
dzie w całem państwie podatek od ziemi i dusz. 
Srzodek ten  będzie się rozciągał do wszystkich 
klass i s tan ó w , naw et do duchow nych, u rz ęd n i
ków  cyw ilnych  i  woyska regularnego. D ucho
wieństwo będzie opłacało form alny  podatek, a 0- 
statnim będą czynione potrącania z pensy». D la- 
te g o to , zjawiło się k ilkunastu  dawnego systematu 
obrońców , z k tó rych  uporczywej zostali w trące 
ni do więzienia. Zamieszania w Albanii leszcze 
nie ustały, Syn W .  W ezy ra  E m in -B a s z a  został 
w Ja n in ie  otoczony przez powstańców , i trzeba 
się obawiać, ażeby czasem nie w pad ł vy ich  ręce, 
ieżeli oyciec nie przybędzie mu w krótce  na po
moc. Basza Saloniki został usunięty  od obowiąz
ku, za to, iż nie tylko n ie  rozbro ił  powstańców, 
k tórzy wkroczyli do p ro w in cy i  Saloniki, lecz ow 
szem zasilał ich pieniędzmi i ammunicyą. R ó w 
nież zamieszania w  A z y i  m n iey szey  jeszcze t rw a 
ją i k i lk u  tysiącom woyska dano rozkaz udać sio 
do tey  kra iny. (G .S .P .)



DODATEK DRUGI DO GAZETY RURYERA LITEWSKIEGO N. 94.
PEilno dnia 6 Sierpnia v. s. 4 8 3o roku .

. A r e n d  a.
1 Kamienica w mieście W ilnie przy uli

cy Łotoczek N. 101 oznaczona, w którey do
tąd Instytut medyczny lokował się iest do za- 
arendowania od dnia 1 septembra 1ЗЗ0 гокц 
kto by chciał ią zaarendować, niech się zgłoś 
do właścicieli mieszkaiąoycli w Klinikach uni
wersyteckich.

W olno drukować, Policmeyster Chrząetowski

S ą d y  E x d y  w izo r  sk ie .
1 Roku 1ЗЗ0 innii 17 dnia Sąd Taxator- 

eko-Exdywizorski funduszu "W'. Antoniego Cho- 
mińskiego b. Kapitana W. P. za remissą ziem- 
etwa Szawelskiego w roku i 3 17 iulii 16 we 
wsi Tuczach tegoż W . Chomiriskiego w Ptoie 
Szawelskim położoney rozpoczęty w dniu dzi
siejszym, kontyunacyą teyże sprawy Exdywi- 
zorskiey do dnia i 3  oktobra idącego roku od

łożył, i Sądy swe do miasta Powiatowego Sza- 
wel przeniósł, o ozem zaś aby strony interesso- 
wane wiedziały, i przed wzięciem do namowy 
oczywistey sprawy . stosunki swe wszelkie do 
fuuduszjn pomienionego W . Chomiriskiego ścią
gające się team Sądowi przedstawiły, gdyż w 
przeciwnym razie, nieoddane pod rozbior amis- 
syi ulegną, przez ninieyszą trzykrotną awiza- 
óyą zawiadamia.

Prezyduiąey Exdy wizor Sędzia Ziem. Sza- 
wciski Jan Narbutt.

Jan Stankiewicz b. Pisarz Ziem. Pttu Sza- 
wels. i Exdy wizor.

Józef Buszyński były Sędzia Grodzki, i Cho- 
razy Pttu Szawels. Exdywizor.

Wiaoenty Stankiewicz Regent S^du E x- 
dy wizor.

O g ło  s z e  n i  a p o  r a z  \gi іЪсі.
P r e n u m e r a t a .

ГіЪ. kop. sr. 60 w Wilnie, kop. sr. 70 
na prowincyi.

2 Na romans pod  ty tułem: P rzy g o d y  mo- 
lego gospodarza i  iego rodziny; czyli powieść 
z dyliżansu, w  dw óch częściach zawarty napi
sany p rzez  L .  A. '

Nieść w sparcie  ludzkości c ierpiycey iest 
nayszlachetnieyszym czynem  i naysłodszy po
winnością człow ieka. L o s , k tó ry  iednych  u- 
staWicznie nęka , drugim  stale sprzyia, innych 
znowu w  drażliwym  utrzym uie stanie , iuż gła
szcząc, iuż prześladuiyc, p o l ic zy ł  niedawno do 
ofiar swego igrzyska Jankow skiego obywatela 
miasta W i ln a  , k tó ry  b y ł  właścic ielem  dom ku 
na  Popowszczyznie. Niedość iż mu porw a ł p ie rw 
szy żonę i pozbawił go w zroku  , trzebaż ie -  
szcze było? by w nocy ze czternastego na p ię tna
sty  maia ro k u  bieżycego , ca ły  doradzę wszel
k ie  mi ruchom ościam i od nielitościwego grom u 
sp łonął,  by z k i lko rga  d z iec i ,  dwoie starszych 
stało się pastwy p ło m ie n i , a druga żona , gdy 
w  tak  straszliwe'»! położeniu z pogardy swego 
życia  usiłowała ocalić drobne swe dziatki, zo
stawszy od ognia uszkodzony, padła ofiary śm ier
ci, a razem  miłości macierzyriskiey. Kogoż tak 
o k ro p n y  stan bliźniego do litości nie wzbudzi? 
K tó ż  będzie tak  n ieczułym  , aby odm ówił mu 
w sparcia  ? Z  moiey s trony chcia łem  coś uczy
n ić  na podźwignienie te у familii; lecz  niezna- 
lazłszy  nic milszego nad moię p ra cę ,  z tey  do
ch ó d  poświęcam Jankow skiem u i d robnym  ie
go  dziatkom , i ta iest przedm iotem  ninieyszey 
p re n u m e ra ty .

Łyczm y, szanowni czyte ln icy , niepokonane

usiłowania z pracy i  o f ia ram i, a poświęcaiyc 
się godnie da  w sparcia c ie rp iycey  ludzkości,  
niezrażeni żaloemi trudnościami , p rzekonay- 
my zawistnycl,, że ludzkość i  dobrzeczynienie 
sy u nas pow aechnem i i narodowem i cnotami. 
Imiona wasze, nayłaskawsi dobroczyńcy , um ie
szczone będy aa czele  d z ie ła , i zapisane n ie— 
ztartemi ślady na wieczne czasy w  se rcach  
przez was uszczęśliwionych.

Prenumerata przyym uie się w  R ed ak c y i  
K u ry e ra  L i tew sk ieg o , u  W ie lm ożnego  S tani
sława J .  Borodzicza byłego  professora w  K r ó -  
lewstwie Po lsk iem , utrzymuiycego b ib lio tekę  a -  
bonamentalny w domie J W .  Podbip ię ty , p rz y  
u licy  Sawicz, tudzież u J W W .  i  W W .  osób 
po różąych  mieyscach , k tó re  wzruszone nie
dola Jankowskiego , nayłaskawszćm poświęce
niem raczy ły  się przy łożyć do zbioru niniey
szey prenumeraty.

Dozwala się d rukow ać. W i ln o  i 85o d. 4 
czerwca. Cenz. L .  Borow ski.

3 Zeszłego m oa i 5 l ipoa iadący  o d  os ta t
nie у staoyi Jed lin y  do W i ln a  , zgubił fu te ra l ik  
safianowy z sm a  m in ia tu ram i o p ra w n e m i  w 
złoto. K.tohy ta k o w e  m in ia tu ry  zna laz ł  raczy  
zgłosić się do ap tek i  u n iw ersy teck iey  w  W i ln ie ,  
do mieszkaiącego tam  P .  Jank iew icza ,  za 00 od* 
b ierze  należyty  nagrodę. D a t t  18З0 ro k u  m ea  
augusta 1 dn ia .

Wolno drukować, Policmoyster ChrzystowekL



W iadom ość o produktach żyw ności na targach  
przedaw anych , i o tą x ie s p o  iatfiey n a leży  przędą  
\wać w W iln ie  n iże у  w y rażoną żyw n o ść , W Madzie 
\M iasta  W ib ia  sporządzona.

Т а х а  wedle iahiey należy' p rze-  
Idaw ać w rózdroh rozm aitą  ży wność 
w W iln ie  od d. 5 m sca augusta  
yi85o roku p o  dzień  u) tegoż mca.


